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„Witamy Was serdecznie, rodacy”
Jak wggląda prawda t f l t

Fala rodaków wracających do kraju  wzmaj tów. I wreszcie m ilicja w ciągu paru godzin dla chorych, bez okryć i bielizny, brak  le
• . i  i  • > 1 1 . . I 1 1 1 1 * 1 1 * 1 . O Z  _    K  r f f l f v n  'TO  If a  sę z każdym dniem i będzie ona jeszczej rozprowadza zmęczonych, wygłodniałych 

wzrastała. Bo wracać chcą wszyscy. Nakazj zrozpaczonych ludzi do domów noclegowych 
serca, głęboka tęsknota za najbliższymi. za| brudnych, iiieurządzonych. I w tych warun- 
aiemią rodzinną, poczucie obowiązku wobec kach ludzie ci żvia 2— 3 dni, bo musi stać 
Ojczyzny, którą trzeba budować wspólnym
wysiłkiem, dyktują każdemu dobremu i ucz­
ciwemu Polakowi, pozostającemu jeszcze 
przymusowo na obczyźnie, co ma czynić.

Obowiązkiem kraju, rządu 
kich instytucji zajmujących się repatriacją 
całego /społeczeństwa jest uczynić wszystko, 
aliy przyśpieszyć powrót rodaków, a zara­
zem, aby powrót ten był możliwie wygodny.

Repatrianci zdają sobie sprawę, że Polska
spustoszona, zniszczona, nie może stworzyć 
powracającym tak dobrych warunków m ate­
rialnych, jak inne państwa bardziej zamoż­
ne i zasobne, jak chociażby sąsiadka nasza 
Czechosłowacja. Wiedzą oni. że Polska nie 
ma. ani samolotów transportowych, ani ko­
lumn samoehbdów sanitarnych, ani dosta­
tecznej ilości taboru kolejowego. To wiedzą 
i to rozum ieją i jadąc do kraju nie­
raz 2— 3 tygodnie w odkrytych węglarkach, 
nie raz na deszczu, nie zważają na niewygo­
dę. cieszą się. że każda godzina zbliża ich do 
ukochanej’ Ojczyzny.

4fsie rozum ieją natom iast pewnych prak- 
.vk. które stworzyła bezduszna i bezmyślna 
machina biurokratyczna, nie mogą się pogo­
dzić z tym brakiem  serca, oschłością i for- 
m alistyką z jaką spotvkają się natychmiast 
no przekroczeniu granicy polskiej.

Nie rozumieją, nie będą rozumieli i tego 
chyba nikt nie zrozumie, dlaczego urzędni­
kom celnym i władzom policyjnym  czeskim 
grzecznym, uśmiechniętym, kulturalłSThi wy­
starczy oświadczenie, że nie posiada się b ro­
ni w bagażu i bagaż ten nie jest kontrolow a­
ny. a dlaczeeo swoi. rodacy, otaczają przy­
bywających kordonem, jak złoczyńców. D la­
czego tak skrupulatnie przestrząsają każdy 
nawet gałganek, dlaczego są tak często bru 
taln-l, opryskliwi i niegrzeczni. Kto wymy­
ślił te kontrole, poco i naco? Przecież wszy­
scy musimy się cieszyć, że ludzie przywożą 
tę resztkę dobytku, że w ten sposób będzie 
niv mieli więcej par butów, bielizny, ubrań 
itp.. a więc mniej trosk. Poco ta szykana?

Nie rozumieją, również ci biedni repa­
trianci, dlaczego czeskie koleje dostarczają 
dostateczną ilość wagonów, aby przywieźć 
cały transport do Zebrzydowic, a dlaczego 
natomiast z Dziedzic przychodzi tak , mały 
skład pociągu, że zawsze pozostaje w Zebrzy 
dowicach na peronie kilkaset, a nieraz ponad 
tysiąc osób. w tym dużo dzieci, zmuszonych 
do spędzenia nocy pod kołym niebem i czę­
sto na deszczu. Kto tu ponosi winę?

'Nie rozum ieją już zgoła tej niesłychanej 
rozbieżności, jaka istnieje między szumnymi 
hasłami rzucającymi się w oczy przyjezd­
nych z fasad dworcowych w Dziedzicach, a 
smutną rzeczywistością.

Około godz. 9-ej wieczorem wtacza się na 
stację obładowany i oblepiony repatrianta- 
mi pociąg. Stacja źle oświetlona, pada ulew­
ny deszcz, ale widać przecież w półmroku 
nisko umieszczony napis: ..Witamy Was ser­
decznie rodacy", „Teraz już pozostaniecie 
na zawsze z nam i", ..Potrzeba tu Waszych
rąk” .

W śród ulewnego deszczu rozładowuje się 
Pociąg. Przybyły tłum miesza się z innymi 
którzy przyjechali już wcześniej, którzy hi 
" ’akują pod gołym niebem w błocie, wśród 
masy' przyjezdnych. Nie ma ani jednej oso­
by. któraby poinform owała te parę tysięcy 
°sób, co m ają robić, gdzie m ają się udać. 
b łąkają  się wszyscy, w padają na siebie w 
ciemnościach, słyszy się klątwy i krzyki okra 
dzionych. PUR nie urzędu je, ponieważ jest 
niedziela, mimo przybycia pięciu transpor-

kach ludzie ci żyją 2— 3 dni, bo musi 
się zadość różnym formalnościom.

Nie rozumieją też repatrianci, dlaczego 
podaje się na punktach chieb prawie niemo­
żliwy do jedzenia i jakąś dziwną zupę, któ- 

wszyst-j rej pochodzenie trudno jest określić, — je- 
' żeli wokoło są stosy białego chleba. kiełbas 
i ciastek ji jeżeli chociażby w sąsiedniej Cze­
chosłowacji na każdej dużej stacji po wto­
czeniu się pociągu siostry Czerwonego Krzy­
ża czekają już z doskonałą zup,ą i smacznym 
chlebem. rozdając je z wielką serdecznością, 
mimo hardzo trudnej sytuacji żywnościowej 
w Czechosłowacji.

Między repatriantam i są niemowlęta, dużo 
dzieci, starzy inwalidzi i chorzy, należałoby 
sję nimi zaopiekować bliżej, serdeczniej, 
stworzyć im lepsze warunki chwilowego' po ­
mieszczenia. Jakiś kolejarz skierowuje ich 
do punktu Czerwonego Krzyża. M :eści się on 
naprzeciw dworca w oficynie. Dojście w ciem 
nościach poprzez kupę śmieci, podwórze nie­
wiarygodnie zaśmiecone. Budynek bez drzwi 
i szyb. ustęp podobno od miesiąca nieczyn­
ny, umywalnia pełna błota, a na punkcie 
przez który przejeżdża codziennie 3— 4 tys 
repatriantów , 14 starych połam anych łóżek

karstw. Siostrom Czerwonego Krzyża za 12 
g o d z in  pracy na dobę płaci się aż 200 zł. 
miesięcznie. A lekarz powiatowy w Dziedzi­
cach, u którego interweniuje kierownictwo 
punktu o pomoc, o zasoby, odpowiada, że 
w ogóle Czerwony ’ Krzyż jest niepotrzebny.

To jest codzienny obraz, który już na wstę 
pie napełnia każdego repatrianta rozgóryczer 
niem i smutkiem. I mimówoli nasuwa się 
pytanie: czy zagadnienie repatriacji P o la­
ków z terenów Rzeszy nie znajdaie wreszcie
zrozumienia? Czy nie ma nikogo, któby po­
tra fił zorganizować należycie punkty etapo­
we pod względem transportowym , zaopatrze­
nia. higieny, pomieszczenia, ktoby dobrał od 
powiedni personel ludzi chętnych, rozum­
nych, szczerze oddanych sWej pracy, a nie 
bezdusznych, obojętnych biurokratów ?

Ludzie, którzy wracają —  to przecież nie­
oceniony skarb, to siły żywotne narodu, to 
nfisze kadry ko'onizacvjne. W ielu z repa­
triantów. przebywając całym i latami w obo­
zach koncentracyjnych, czy obozach pracy, 
jest nieraz przesiąkniętych wrogą nam pro­
pagandą. Należy więc uczynić wszystko, co 
można, aby pierwsze zetknięcie z ziemią oj-
or»,rol n K v ln  i a Ir n  a i n r ? V l 1 PI R7P.. TflK DRl*’

400 tysięcy Niemców 
stanie przed sadem

WASZYNGTON (AFP) — Rzecznik So­
juszniczej Komisji dla Badania Zbrodni 
wojennych oświadczył, że szacuje ilość 
Niemców, którzy mają być sądzeni przez 
aliantów za zbrodnie wojenna na czte­
rysta tysięcy.

Szwedzcy hitlerowcy dzinlefa
SZTOKHOLM (AFP). W Sztokholmie for­

muje się nowa „niezależna partia robotni­
cza". Przywódcy tej nowej organizacji zaata­
kowali bardzo ostro partję socjal - demokra­
tyczną, nazywając ją przedstawicielką kapi­
talizmu w społeczeństwie szwedzkim". Rów­
nie surowo nowa partia skrytykowała partię 
komunistyczną.

Pochodzsepie środków, jakimi dysponuje 
nowe stronnictwo, pozwala domyślać się, iż 
ma się tu do czynienia z zamaskowanym or­
ganem hitlerowskim.

OSLO (AFP)'. Policja norweska przychwy­
ciła w kilku miastach kolporterów pism i 
broszur, redagowanych przez tamtejszych 
hitlerowców. Wszyscy ci fanatycy zostali 
osadzeni w areszcie.

Zdolność produkcyjna O S !

czystą, było jak najprzyjem niejsze, jak naj 
bardziej pozytywne.

Więcej serca! więcej zrozumienia! Stan 
jak i jest trzeba niezwłocznie zmjenać.

R. S.

NEW-YORK (AFP) — Minister handlu 
H. Wallace wypowiedział się optymisty­
cznie na temat przemysłu amerykańskie­
go i dobrobytu kraju. Jeżeli robotnicy 
będą pracować, mówił, tę samą ilość go­
dzin tygodniowo, co w  r. 1940, to Sfany 
Zjednoczone wytworzą o 50 procent w ię­
cej, niż w najlepszych latach przed wojną.

O lep§SBe f;u t r o . .
W walce klasy robotniczej o należne je j 

miejsce w społeczeństwie, o lepsze jutro  —  
Z uńąski. i zrzeszenia bytu tą potężną bronią, 
letóra zapewniła robotnikom, zwycięstwo.

Solidarność klasowa, któ .a  rozwinęła się 
w solidarność międzynarodową, wyłoniła  
M iędzynarodówkę polityczną,. Drugim etapem  
walki ludu pracującego o swe prawa stały 
się Związki Zawodowe, połączone również 
po pew nym '  czpsie w M iędzynarodówkę Za­
wodową. Związawszy się w ten sposób po li­
tycznie i zawodowo ■ klasa robotnicza wyka­
zała swą dojrzałość w  organizowaniu swego 
życia gospodarczego: spółdzielnie robotnicze 
stały się pełnym  wyrazem dążności 'do po­
prawy’ bytu na nowych, niekapitalistycznych 
zasadach ekonomicznych,

W 1944 roku minęło 100 lat od chwili 
powstania pierwszej spółdzielni spożywców  
iv Rochdale. Rocznica ta nic mogła być na­
leżycie uczczona ze względu na trwającą je ­
szcze wówczas wojnę. Żato rok 1945 jest no­
wym jubileuszem obchodzonym tym  razem 
uroczyście —  50 lat temu potężnie zapowia­

dający się ruch spółdzielczy •stał się trzecim  
ogniwem międzynarodowego ruchu robotni­
czego: w  Londynie powstał międzynarodowy 
Związek Spółdzielczy, t. zw. „M iędzynaro­
dówka Spółdzielcza'‘.

Charakter tej M iędzynarodówki jest dwo­
jakiego rodzaju, z jednej strony organizacyj­
no-ideologiczny, wyrażający się w nadawa-  
niu kierunku ruchowi spółdzielczemu w po ­
szczególnych krajach i uwzględnianiu dzia­
łalności lego ruchu na terenie międzynarodo 
wym. Z drugiej strony cel je j jest ściśle go­
spodarczy: w Londynie, istnieje wielka mię­
dzynarodowa hurtownia spółdzielcza, której 
członkam i są związki spółdzielcze poszcze­
gólnych państw.

Związek „Społem" reprezentuje polski 
ruch spółdzielczy w te j organizacji i jest 
członkiem  międzynarodowej hurtowni w Lon 
dynie. Przedstawiciele naszej spółdzielczości 
udali się w tych dniach do Londynu, gdzie 
10 września rozpoczęły sie obrady M iędzy­
narodówki Spółdzielczej. W  skład dele g a f  ji 
weszli także przedstawiciele banków spół-

W S T A M ¥1
Wśród powracających do kraju oficerów by­

łych jeńców oflagu w Muraau, którzy 1 wrze­
śnia przybyli do Polski pierwszym transportem 
wojskowym z terenu Niemiec, znajduje się zor­
ganizowana grupa socjalistów. Grupa ta natych 
miast po oswobodzeniu przesłała do CKW PPS 
w kraju pismo stwierdzające swą pełną solidar­
ność z wysiłkami ruchu socjalistycznego w Sera­
ju. Depeszę tę podpisali imieniem ofieerów-so- 
cjalistów tow. tow. Stanisław Błaszczyk, Cu* 
prak, Władysław Fota, Franciszek Nowak, Jan 
Karbowiak, Rafał Praga, Jan Radwański, Ste 
fan Snawadzki.

Klub Zjednoczonych Socjalistów w Murnau 
prowadził wespół ze wszystkimi antyfaszystow­
skimi ugrupowaniami energiczną akcję sa  rzecz 
powrotu do kraju. Celem koordyńaeji tej akcji

powołano komitet, w skład którego wchodzili 
przedstawiciele socjalistów, ludowców i nieprzy- 
należnych partyjnie demokratów i antyfaszy- 
stów. Z komitetem współpracowali ściśle gen. 
gen. Bończa-Uzdowski i Kąkolewski. Gen. Boń- 
cza-Uzdowski nawiązał łączność z polską misją 
wojskową we Francji oraz wojskowymi władza­
mi amerykańskimi. Rezultatem tych wysiłków 
było zorganizowanie pierwszego transportu woj 
skowego repatriantów z Bawarii.

Na kilka dni przed odejściem transportu wy­
buchł w obozie w Murnau strajk głodowy na 
znak protestu przeciwko obcinaniu przez reak­
cyjne kierownictwo ośrodka racji żywnościo­
wych i obdzielanie „oszczędnościami" tych, któ 
rzy dali się wziąć na lep akcji werbunkowej do 
II Korpusu.

dzielczych, które zgłosiły obecnie swój ak­
ces do M iędzynarodówki.

W yjazd do Londynu nastąpił w momencie 
dla polskiego ruchu spółdzielczego . przeło­
mowym  —  zlanie się w jeden potężny zwią­
zek wszystkich spółdzielni działających na 
terenie kraju  —  stało się faktem  dokonanym. 
Dnia 7 września Krajowa Rada Ąjarodowa, 
zatwierdziła, a Prezydent Bierut podpisał 
uchwalony przez Radę M inistrów dekret o 
unifikacji ruchu spółdzielczego. Spółdziel­
czość polska przystępuje więc do obrad w 
Londynie wzmocniona od wewnątrz zjedno­
czona w poczuciu swej siły, opartej o szero­
kie masy ludu pracującego miast i wsi> T yl­
ko bom em  jednolity, zwarty ruch spółdzielczy 
spełnić mfbże swe wielkie zadanie: poprawy 
bytu klasy robotniczej i chłopskiej. Potężną 
manifestacją tej siły  i jedności stanie się z 
pewnością dzień 30 września, w którym, cała 
Polska przyłączy się do obchodu M iędzyna­
rodowego Dnia Spółdzielczości,

Polska klasa pracująca wita Międzynaro­
dowy Zjazd Spółdzielczy w Londynie, wie­
rząc. iż tak jak zgodne w ysiłki walczących, 
naroddło sprzymierzonych zapewniły swobod 
ne jutro światą, tak sarno zjednoczone w ysił­
ki zorganizowanych mas pracowniczych sta­
ną się gwarancją ich lepszego jutra gospo­
darczego.

■ L. ZAJĄC ZK O W SK A

Jliisiritf upomina sfij o Tyrol
RZYM (AFP) — Radio austriackie po­

daje, iż tymczasowy rząd austriacki zwró 
ci się do Międzysojuszniczej Komisji 
Kontrolnej z prośbą o przedłożenie aus­
triackich roszczeń terytorialnych wobec 
Włoch konferencji ministrów spraw za­
granicznych w Londynie. Rząd Ren nera 
zamierza żądać oddania Austrii okręgu 
Górnej Adygi, przyznanego Włochom w 
r. 1920.

*  *  *

Obszar Górnej Adygi (południowy Ty­
rol) jest krajem narodowościowo mie­
szanym. Mięsaka tam około 200.000 Niem­
ców austriackich.
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W  zniszczonej W arszawie mieszka 66 tysięcy 
dzieci. W  w arunkach ciężkich niesprzyjających 
norm alnem u rozwojowi, po 5 i pól latach oku­
pacji, po piekle powstania i długotrwałej wę­
drówce po k ra ju  — młodzież w arszawska mie- 

|SZka w śród ruin.
Jedynje 50 procent dzieci znalazło miejsce w 

szkołach sto licy .' W arunki lokalne nie pozwa­
lają na uruchom ienie koniecznej ilości zakła­
dów naukowych.

Żyje w W arszawie tysiące nieszczęśliwych 
dzieci, osieroconych przez bohaterskich bojo­
wników o wolność, przez obrońców W arszawy. 
Dzieci te nie m ają domów, nie m ają rodzin, 
b rak  im uśm iechu m atki i męskiej opieki ojca.

Dzieci te—to tragiczne ofiary w ojny i przyjść 
im z pom ocą m usi cała Polska. W arszawa 
przez długie la ta  okupakcji dawała przykład 
bohaterstw a. W arszawa nie ugięła się pod be 
stial.skimi prześladow aniam i niemieckimi. W 
1939 roku rzuciła światu hasło nieubłaganej 
walki z najeźdźcą, której krwawym epilogiem 
na ulicach stolicy stało się sierpniowe pow sta­
nie. Każdy akt hitlerowskiego terroru, dokonany 
w najdalszych zakątkach kraju  odzywał się 
ostrym dźwiękiem w stolicy. Pam iętam y reak ­
cję ipdu warszawskiego na wiadomość o losie 
dzieci z zamojszozyzny, które Niemcy w za­
m kniętych pociągach wywozili w głąb Niemiec. 
Tłumy warszawiaków wyczekiwały na ram pie 
kolejowej, aby wyrwać dzieci ze szponów o- 
prawców. ażeby uchronić je od śmierci lub ger­
manizacji.

Ludność stolicy przyjęła w tedy spontanicz­
nie do domów swych tysiące dzieci zamoj; 
szczyzny.

Dzisiaj gdy los okrutny dotknął stolicę, k ra j 
cały śpieszy z pomocą, a wdzięczność i miłość 
do W arszawy przyjm ują realne kształty — sy­
pią się składki, płynie żywność, śpieszą robot­
nicy — cały k ra j bierze udział w odbudowie.

W arszawskie sieroty m uszą znaleźć schronie­
nie, muszą znaleźć w arunki do nauki, żywność, 
odzież i ciepłą opiekę. Nie rozporządzam y dziś 
funduszami, któreby pozwoliły na tworzenie 
większych ośrodków, wyposażenie ich w perso­
nel pedagogiczny, na zgrupowanie tysięcy dzie-
ci. ,

Przyjście z pomocą sierotom warszawskim 
jest sprawą pilną w obliczu nadchodzącej zimy.

Są w Polsce ludzie, dla których przyjęcie do 
swych domów a a  przeciąg kilku meisięcy lub 
roku, jednego dziecka nie tylko nie byłoby cię­
żarem, lecz naw et nie zmusiłoby ich do 
najm niejszych ograniczeń i wyrzeczeń. Są lu ­
dzie, którym  w arunki m ieszkaniowe i m ateria l­
ne pozw alają na  spełnienie tego obywatelskiego 
i ludzkiego obowiązku. Są ludzie, którzy u tra ­
cili własne dzieci i którzy w  opiece nad siero­
tami znajdują ujście dla swych uczuć rodziciel­
skich. Być może niejedno dziecko zostanie na 
zawsze u tymczasowych opiekunów, znajdując 
u nich upragnione ciepło i troskliwą opiekę.

Akcja ta zainicjow ana sam orzutnie w innych 
województwach przyniosła wspaniałe rezulta­
ty. Np. 700 dzieci w arszawskich spędziło kilka 
miesięcy w gospodarstwach w iejskich w powie­
cie radzym ińskim, siedleckim i Białej Podla­
skiej. W yniki tego pobytu ocenić można było 
z zaróżownonych twarzyczek, doniedaw na sza­
rych z wycieńczenia i niedożywienia.

ClmrcStill koaSsunie 
z n im e isszsm  papieskim

BBERN (AFP) — Szw ajcarska ajencja 
telegraficzna twierdzi, żs spotkanie Chur­
chilla z -unonsignorem Borgoęini- .  Duca, 
nuncjuszem  papieskim  przy Kwirynale, 
dotyczyło spraw y kolonii w łoskich. Pa­
pież miał powierzyć nuncjuszowi m isję 
in terw eniow ania  u  Churchilla za odda­
niem W łochom w szystkich kolonii z  w y­
jątkiem  Somali.

Chcitrik?, *2 !ieS«się
LOZANNA, (AFC). W  monarchistycz- 

nych kołach hiszpańskich krąży pogłoska, 
jakoby generał Franco ponowił w  tym ty ­
godniu swe zabiegi, mające na celu na- 
kłonienie Don Juana, do objęcia tronu hi- 
szpańskiego. Don Juan zachowuje tę samą 
postawę, którą wyjaśnił w  manifeście, 
swym, w ydanym  w marcu b. roku, a mia­
nowicie odmawia przyjęcia korsny z rąk 
gen. Franco.

Prób? leczeni®, ę&nźiicy
MONTREAL (AFP). Prof. Smith z Insty­

tutu Patologicznego .w Montreal oświadczył, 
iż próby leczenia gruźlicy streptomyciną za­
kończyły się niepowodzeniem. Jest to wiel­
kim rozczarowaniem w medycynie, gdyż śro­
dek ten, będący pochodzącym penicilliny, 
obudził wiele nadziei, którym dał wyraz wy­
nalazca penicilliny, Fleming, podczas prze­
jazdu swego przez Montreal. Okazało się, że 
streptomyciną niszczy bakterie, izolowane w 
retorcie, pozostaje jednak bezskuteczna, gdy 
zarazki istnieją w organizmie ludzkim.

Uczeni nie zniechęcają się jednak i kon­
tynuują doświadczenia. Streptomyciną oka­
zała się pierwszorzędnym środkiem, jeśli 
chodzi o infekcję nerek i pęcherza, poza tym 
okazuje się ona skuteczną w wypadkach, w 
których penicillins zawiodła i okazała ąię 
zbyt słabym środkiem.

W ojewództwo łódzkie przyjąć m a 1000 dzieci
w wieku od 7 do 14 lat. Po badaniu lekarskim  
i psychotechnicznym zdrowymi dziećmi zaopie­
ku ją  się rodziny miejskie i  wiejskie.

Jeżeli chodzi o gospodarstwa wiejskie pożą­
danym byłoby, aby dzieci umieszczone zostały 
w gminach, w- których znajdują się 7-klasowe 
szkoły powszechne.

Akcją ’tą  kieruje na terenie województwa 
łódzikiego W oj. Komitet Opieki Społecznej, k tó ­
ry przeprowadza rejestrację zgłaszających się

rodzin, po zazna jomieniu się z ich warunkami
materialnym i. Rejestrując rodziny, k tóre chcą 
się zaopiekować na pewien okres dzieckiem 
warszawskim, kom itet musi mieć pewność, że 
dziecko to  znajdzie rzeczywiście czułą opiekę i 
nie będzie w ykorzystywane jako siła robocza.

Dzieci warszawskie spragnione są serca — a 
okazana opieka stworzy w nich na zawsze po­
czucie wdzięczności i kojące, radosne prze­
świadczenie, że rodacy nie dali im  zginąć, żc 
wyciągnęli do nich w potrzebie silne, ofiarne i 
przyjacielskie dłonie. D. R.

lak Będzie p rsctw ić  Wieltsa Pfąflsa
NEW YORK (AFP). Konferencja lon­

dyńska postąpi zapewne naprzód na dro­
dze, prowadzącej do pokoju, lecz nie n a ­
leży spodziewać się, by przedstawiciele 
rządów, biorących w  niej udział, powzię­
li jakieś decyzje ostateczne. Takie przy­
najm niej zdanie w yraża ,,New York 
Times", zastanaw iając się nad  tym, w  ja ­
kim nastro ju  zgromadzi się  konferencja 
i jak ie  będzie jej rzeczywiste znaczenie.

Dziennik podkreśla różnicę, jaka zacho 
dzi między tą konferencją, a konferencją 
w ersalską r. 1919.* W ielka Piątjja w ykona 
główną pracę i będzie powoływ ać do 
uczestnictw a w  konferencji przedstaw i­
cieli innych państw  tylko w tedy, gdy in ­
teresy tych państw  będą tego istotnie 
koniecznie w ym agać,’podczas gdy w  W er­
salu zajm ow ano się raczej ustalaniem

ogólnych w arunków  pokoju.
Korespondent francuski „Times"a" za­

pewnia, że Indocbiny będą zwrócone 
‘Francji, ponieważ w szelka inna decyzja 
byłąby zbyt kłopotliw a dla interesów  W. 
Brytanii, Stanów Zjednoczonych i Ho­
landii. Na ogół oczekuje się, iż Francja 
w yrazi ponow nie swe niezadowolenie 
spowodowane nie zaproszeniem  jej do 
wzięcia udziału w  rozstrzyganiu najw a­
żniejszych problem ów m iędzynarodowych 
miano, iż rola, jaką  odegrać m a w  Londy­
nie w ykazuje wyraźnie, iż obecnie W iel­
ka Trójka uważa ją już za m ocarstwo.

„Times" jest zdania, iż najskuteczniej 
szym  zadośćuczynieniem  byłoby rozsze­
rzenie Francji na lew ym  brzegu Renu 
oraz przyznanie jej większego udziału w 
eksploatow aniu Zagłębia Ruhry.

R o z s ą d n e  z a r z ą d z e n i a  B e v i n a
LONDYN (‘Reuter). Korespondenci lon­

dyńscy donoszą, iż spotkanie m inistrów 
spraw  zagranicznych będzie „surową kon 
ferencją". Delegacje zagraniczne zakw a­
terow ane zostaną w pierw szorzędnych ho 
telaoh londyńskich, a le  niem a mowy o 
tego rodzaju ucztach, urozm aiconych ró ­
żnorodnymi* trunkam i, jak ie  odbyw ały 
się w Poczdamie.

M inister Bevin zdecydował, że w do­
bie, w  k tórej ludność całej Europy musi 
poddać się  bardzo 6rogim ograniczeniom 
pod względem wyżywienia, delegaci 
przybyli na konferencję, n ie  pow inni „to­
nąć w  przepychu", ponieważ ci, którzy 
decydują o pokoju świata, muszą w  pier 
wszym rzędzie zastosow ać się do ogólnej 
stopy życiowej.

Legalizacja slroimiclw w Bułgarii
SOFIA (AFP) — Rada m inistrów  zaj­

mowała się spraw ą legalizacji niektórych 
stronnictw  politycznych oraz w ydaw ania 
przez nie dzienników. Stronnictwa te bę

w yborach do parlam entu. Ponadto rząd 
postanow ił rozszerzyć zakres osób, k tó ­
re  m ają skorzystać z dobrodziejstw  am ne­
stii politycznej. Około 450 osób ma być

dą m ogły wziąć udział w  nadchodzących ułaskaw ionych.

Bl<$k iccm iiinisM w I socfa lislów
Radio wiedeńskie doniosło, ib węgierski komunistycznej % propozycją stworzenia

minister sprawiedliwości socjalista Isztwan 
Ris, przemawiając na zebraniu węgierskiej 
partii socjalistycznej zwrócił się do partii

wspólnego bloku w wyborach, które odbędą 
się 28* października br.

W pław  przez La Ffpnclie
LONDYN (AFP) — Pływ ak angielski 

Bocker przebył odległość Beachy Heó— 
Hastings, około 29 km, w  ciągu siedmiu 
i pół godziny. Bock ośw iadczył:' „Jeżeli

uda mi się przebyć tę odległość prędzej 
niż w osiem-godzin, spróbuję przebyć k a ­
na ł La M anche w  piętnaście godzin".

„Rzeczpospolita" zajm uje się proble­
mem odprzemysłowienia Niemiec. W obec 
tego, iż pew ne koła na zachodzie prze­
ciw staw iają się tem u projektow i, argu­
m entując, iż Europa nie może się obyć 
bez niem ieckich w yrobów  przem ysło­
w ych pismo analizuje sytuację surow ­
cową Niemiec:

„Czy Niemcy były im porterem  czy eks­
porterem  surowców? Odpowiedź na to py­
tan ie  da nam  choćby każdy rocznik „Sła- 
tistlsches Jahrbnch  fu r  das Deutsche Reich4*. 
W  wykazie krajów  Im portujących spotyka­
my Niemcy przy ropie naftowej, rudzie że­
laznej, bawełnie, wełnie, miedzi, kauczuku 
— jeżeli chodzi o najw ażniejsze -surowce 
przemysłowe. W  tej sam ej kategorii surow ­
ców tylko przy węglu w ystępują jako eks­
porter. Tak było przed w ojną i oznaczało 
to, żc zrównoważenie niemieckiego bilansu 
handlowego dokonało się drogą wywozu 
towarów przemysłowych. Cena wartości 
przetw arzania pozostawała w Niemczech, 
stanowiąc niezły zarobek, umożliwiający 
politykom hitlerowskim tak doskonałe wy­
posażenie swego k ra ju  do napastniczej 
wojny. W  ogóinej sytuacji surowcowej' 
Niemcy były przed w ojną krajem  biernym, 
z w yjątkiem  węgla; czynną rolę odgrywał 
tylko przemysł, a przemysł ten pracow ał w 
efekcie dla wojny, pracow ał nie dla korzy- 

. ścl Europy, lecz dla po hiilerowsku pojętej 
korzyści Niemiec*1.

Z tego „Rzeczpospolita" w ysnuwa ta- 
k ię słuszne wnioski:

„W  interesie k rajów  europejskich, a 
szczególnie bliskich sąsiadów Niemiec, leży 
pozbawienie ich możności odbudowy poten­
cjału gospodarczego, a co za tym idzie, i 
wojennego. W interesie krajów  europej­
skich leży bzpicczcństwo zc strony Niemiec 
— to jest i powinno być jedyną wytyczną 
polityki. Niech tam będzie raczej „pole kar- 
tofli“, niż arsenał wojenny**.

N aw iązując do w yw iadu ambasadora 
‘Polski w  M oskwie, tow. Raabego, do ty ­
czącego pomocy naukow ej Związku Ra­
dzieckiego dla polskiej nauki, „Kurier 
Codzienny" pisze:

„W ciąż jeszcze nie mamy należytego wy­
obrażenia o tym, jak w ciągu ostatnich 
dziesiątków lat wzbogacił się świat nauki 
w ZSRR, jak wielkie osiągnięto tani zdoby­
cze w kilkuset (ściśle 711-tu) wyższych za­
kładach naukowych, jak  wspaniale w arun­
ki pracy stworzono tam nczonym. Niedaw­
no znakom ity fizjolog polski, prof. J . Ko­
narski, były asystent wielkiego Pawiowa, 
pisał, „W ładze radzieckie stworzyły doko­
ła nauki taką atm osferę szacunku i zrozu­
mienia dla doniosłości pracy uczonych, ta ­
ką atm osferę ciepła i entuzjazmu, jakiej 
bodajże nie ma w żadnym innym kraju. 
Wszyscy od kołchoźników do rządu i partii 
uważają nie tylko za swój obowiązek, ale 
i za zaszczyt, gdy mogą pomóc w badaniu 
i.aukowym, przyczynić się choć w najm niej 
szym stopniu do jakiegoś odkrycia, łub 
choćby oddać jakąś usługę uczonemu**.

Na marginesie
M eta refosmn

Ż yjem y w okresie reform, i demokracji- 
To znaczy m . in., ie  każdy obyw atel jest 
upraw niony do zgłaszania tych  czy innych  
projektów  reform , o ile —  oczywiście wpad- 
dnie, ta k  ja-k n iże j podpisany, na  ja k iś  po­
m ysł znakom ity . M aj go ta k i w łaśnie pomysł 
nie chcę go trzym ać pod kluczem , lecz pu­
b likuję na tych  tu  łamach, w  nadziei, że W 
sferach  powołanych znajdzie oddźwięk wła­
ściwy.

Chodzi m i, m ianowicie, o pewną, komasa­
cję czyli scalenie urzędów, biur i in s ty tu ey j 
rozm aitego rodzaju, k tó rym i los — na progu 
trzeciej N iepodległości obdarzył nas szczo­
drze, by nie rzec: w  nadm iarze. Należałoby 
zacząć — m oim  zdaniem  —- od tych  urzędów  
które słusznie cieszą się w śród najszerszych  
m as na jw iększą  popularnością i  sym patią . 
M am  tu, oczywiście, na  m yśli u rzędy: m ie­
szkaniow y, aprow izacyjny i likw idacyjny .

D otychczas było tak, że przeciętny i  skro­
m n y  obyw atel trzykro tn ie  m usia ł tracić czas 
i energię, by N IC  N IE  Z A Ł A T W IĆ  w  każ­
dym. z  tych  trzech urzędów. Proponow ani 
przeze m nie re form a  usunie te niedogodności 
albowiem,, połączone urzędy, wspom niane fu n ­
kcjonować będą. m ogły bez porów nania spra­
w n ie j i sprężyściej.

T ryb  zała tw iania  spraw  wyobrażam, fobie 
w  ta k i sposób. S tanąw szy  o godz. A-ej rano 
w ogonku p rzy  ulicy Biurnkrat.-tcenej N r  H U  
ju ż  około 9-ej będzfess m ónł sic znaleźć, ob’l- 
w atelu, przed obliczem re feren ta  m ieszkanio­
wego, k tó ry  poin form uje cię o odrzuceniu  
twego w niosku z powodu braku w n im  dwóch 
przecinków  i trzeciego imienia, ciotecznej ba­
bki. N ie  trącąc czasu, przechodzisz do na­
stępnego pokoju . gdzie urueduje re feren t 
aprow izacji. T u  dowiesz się, że k a r tk i żyw ­
nościowej nie o trzym asz, gdyż na, załączniku  
siedem nastym  pow inna być pieczęć okrągła, 
a nie podłużna, (okólnik N r  1001, paragraf 
ta k i a ta k i) , poza tym  zaś ob. re fe ren t pi* 
m a czasu na  gaw ędy, za ję ty  je s t bowiem 
ogromnie rozw ażaniem  i rozlewaniem  przy­
działu „specjalnego"... Przechodzisz wreszcie, 
obyw atelu do re feren ta  likw idacji, k tó ry  oś­
w iadczy ci, z  p u n k tu , że nie ty lko  n ie dosta­
n iesz łóżka, na  k tó rym  m ógłbyś w yciągnął 
strudzone tu łaczką w ojenną kości, lecz po­
nadto odebrane ci zostaną  — ku law y stołek 
i  dziw aczna m iednica, zdobyte w  pode czoło 
„w łasnym  przem ysłem ", jako  zaczątek twe­
go powojennego gospodarstw a. ®

P rzy  znanym  powszechnie —  błyskawicz­
n ym  sposobie urzędowania w  naszych biurach, 
w szystko  to razem  w zięte  nie zajm ie d  wię­
cej, ja k  sześć godzin czasu- poczym nic za­
ła tw iw szy  o d  r a z u  trzech ważnych dla 
cic spraw, je s te ś  ju ż  w olny i m ożesz pó-sc 
sobie ew entualnie do n a ib b ższe i kna jpy , and 
tu  za jadając szm aczny i obf:ty  „obiad urzę­
dow y", podum ać nad  tym , skąd  w ziąć >i"'0  
brakujące przecinki, trzecie imię, do teczn*) 
babki, pieczęć okrągła o należnych, w ym ia­
rach tudzież, łóżko, na którym- dziś jeszez* 
spać będziesz. N a za ju trz  — popróbujesz zno­
wu, może z w iększym  sukcesem., a, w  k a id  oC 
bądź razie po tró jn y  daw nie j koszm ar twych 
urzędowych w ędrów ek będzie m ia ł ty lko  i*' 
dno —  skomasowane, oblicze. To jest. wielka 
korzyść i  wielka, w ygrana  —  i na tym  właś­
nie w artość m o je j re fo rm y polega.

P. S . Już po nanizan iu  pow yższego prze­
szła  m i nowa m yśl do głow y. N ie darmo mó­
wię, ie  lepsze je s t w rogiem  dobrego... Pył° 
by m oże lepiej, zam iast łączyć w  jedno trzy  
wspom niane urzędy, udzielić po pzostu  urzę­
dowi likw idacyjnem u pełnom ocnictw  general­
nych celem : 1) zlikw idow ania w  tryb ie  przy­
śpieszonym  dwóch „bratnich“ urzędów  
m ieszkaniowego i aprow izacujnego: i 2, doko­
nania  auto-likw idacji, m ożliw ie • doszczętne1 
i. całkow itej, w  tem pie e x tra -przyspieszonym- 
To ostatnie w ydarzenie należałoby uczcić, mo­
im. zdaniem, radosnym  biciem, w  dzwony, ilu­
m inacja m iasta  tudzież pochodami ulicznyw** 
z udziałem  zw iązków , organizacyj i stowa­
rzyszeń . .  '

W  k i l k u  w i e r s z a c h
■— Mołotow opuścił Moskw'?, udając się ó* 

Londynu, gdzie weźmie udział w konferenc.i1 
5-ciu ministrów spraw zagranicznych.

— Sejm finlandzki uchwalił w drugim czł" 
taniu ustawę o ukaraniu przestępców W  
lennych.

— Wyrok w procesie Quislings ogłoszon?
będzie dziś w poniedziałek, po południu.

— Na życzenie delegacji, reprezentują**^ 
większość partii jugosłowiańskiego Frontu 
Ludowego, marsz. Tito zgodził się figurowa^ 
jako kandydat na czele listy wyborczej teg° 
ugrupowania.
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W7 okupowanych Niemczech

Po stronie rosyjskiej
„Blok tiniyfaszystowski" -  Groźba obd u

W ostatnich dwóch tygodniach zwiedziłem  
szereg m iast i wsi w części N iem iec, okópowa- 
n«j przez R osjan, w tym m iasta W ittenberg, 
Lipsk, W eim ar, Drezno i Jena.

Jedną z  najbardziej charakterystycznych  
cech okupacji rosyjskiej jest niezw ykle donio­
sła rola, odgrywana przez tak zw any „Blok  
antyfaszystowski". T o jest środek, przy pom o­
cy którego R osjanie elim inują w  miarę m ożno­
ści czynnych hitlerowców z aparatu administra­
cyjnego. Zdaniem w ładz radzieckich to w yłączę  
me hitlerowców m oże być skutecznie przepro­
wadzone jedynie w najściślejszej współpracy z 
samymi Niemcami. W yelim inowani hitlerowcy  
zostają aresztowani, jeśli odgrywali pow ażniej 
fzą rolę. W  przeciwnym  wypadku kieruje się 
ich do oddziałów  pracy i zm usza się do pracy  
Przy uprzątaniu gruzów. Dwa razy na tydzień  
muszą oni m eldować się w  policji.

Z powodu braku sił roboczych wielu szerego­
wych hitlerowców zatrzym ano na ich stanowi­
skach i jak dotychczas nie by ło  z  nimi pow aż­
nych kłopotów. N ależy stw ierdzić, że wielu z 
nich szczerze zdaje sobie sprawę z  tragedii, 
która spotkała N iem cy, gotowi są oni porzucić  
m arzenia o „1000-letn iej R zeszy" i szukać in­
nych rozwiązań dla zagadnienia pozycji N ie­
miec w świecie. L ecz spotkać m ożna także sta­
rych zaw ziętych hitlerowców. W W eim arze hit­
lerowcy opłacaj4 specjalny podatek, proporcjo­
nalny do składki partyjnej, którą uiszczali oni 
w przeszłości. Członkowie partii z  przed 1933  
roku płacą pięciokrotnie, tzn. 100 marek mie­
sięcznie.

N iem cy znajdują się w stanie kom pletnego  
zdezorientow ania. Ich um ysły w ahają się od zu 
pełnej rozpaczy i beznadziejności (szczególn ie  
widocznej w najbardziej zbom bardowanych mia 
stach jak D rezno) a ż  do szczerej chęci „pracy  
dla lepszych N iem iec". Lecz jeszcze odczuw a  
się wynik 12 lat system atycznego ogłupiania.

N iem cy nie m ają żadnego pojęcia o św iecie  
Zagranicznym. Burmistrz Lipska (Erich Zeigler, 
bjdy premier Saksonii, który m usiał ustąpić w  
J923 r.) ośw iadczył: „Tuzin książek w yjaśnia­
jących , co się w ydarzyło w  Anglii, Francji, Ame 
ryce i R osji, zapoznających z biegiem  myśli w  
tych krajach i tłum aczących pow ody klęski Nie  
m iec —  zrobi w iele dobrego".

W ychowanie jest jednym  z najtrudniejszych  
zagadnień. Projekty szeregu podręczników dla 
szkół pow szechnych zostały  przedłożone w ła­
dzom sprzymierzonym w Berlinie, lecz m ożliwo

m ieć sym patię dla tych Niem ców sudeckich lub 
N iem ców ze Śląska, których P olacy  potrakto 
wali tak, jak N iem cy traktowali Polaków  z P o­
znania i innych części Zachodniej Polski. Lecz  
ten napływ  uchodźców  ma ciężkie skutki go 
spodarcze, polityczne i zdrowotne. Rosyjskie  
w ładze wojskow e zastosow ały niezbędne środki 
ostrożności. N iestety, zapasy lekarstw są bardzo  
małe.

Politycznie ci uchodźcy niem ieccy, część któ­
rych znajduje się w ciężkiej sytuacji, stanowią  
pewne niebezpieczeństw o. Są oni zbyt zaabsor­
bowani swym własnym  nieszczęściem , b y  m óc  
albo chcieć w idzieć prawdziwe przyczyny. Dla 
nich „lepiej było za Hitlera".

N iedożyw ianie m ożna już teraz zaobserw o­
w ać w  większych m iastach, choć stan jeszcze  
nie jest pow ażny. Zima prawdopodobnie będzie  
bardzo ciężka. Burmistrz Lipska pow iedział m i: 
„M am y dostateczny zapas żywności, aby prze­
trwać, do marca. K rytyczny okres będzie od  
m arca do now ych zbiorów. B ez pom ocy zagra­
nicznej w yginiem y z  głodu".

Od czasu do czasu pojaw iają się ulotki, pod­
pisane rzekom o przez Hitlera, gdyż utrzymuje

Po stronie angielskie]
Z achowanie się N iem ców w obec sprzym ierzo­

nych sił okupacyjnych ostatnio znacznie się 
zm ieniło. Po zaprzestaniu działań wojennych  
N iem cy zachow ali się przeważnie albo przyjaź­
nie i usłużnie albo nawet uniżenie i pokornie. 
Obecnie zachow ują się oni z  rezerwą, albo pra­
wie otwarcie nieprzyjaźnie.

Nabywca w  m undurft alianckim  jest w  nie 
m ieckich sklepach traktowany bardzo nieprzy­
jemnie. Przed kilku dniami, np. ośw iadczono  
mi W sposób w yzyw ający, że nie m ogę nabyć  
błon fotograficznych, gdyż są one przeznaczo­
ne dla m iejscow ych nabywców. Często w idzieć  
można
arogancko zajm ują całą szerokość chodnika i 
nie ustępują m iejsca dla angielskiego żołnierza, 
którego napotykają (nieraz w idziałem  na chod­
niku pełno niem ieckich cywiiów , zaś angielskich  
„Tomrny" skromnie i prawie z  zażenowaniem  
idących u licą ). T o są niewątpliwie drobnostki, 
lecz zdarzają się  one bardzo często i są sym pto­
m atyczne.

PORAŻKA „KOLABORACJI"

Co spow odow ało tę zm ianę? Niektórzy Niem ­
cy są rozczarowani surowością zarządu wojsko-

się legenda, że Hitler żyje, i to w N ićm czech. wego. Innych podnosi na duchu i upoważnia do
L ecz „wilkołaki" nie w ykazują prawie żadnej 
działalności.

Aleksander Werth
(„Su nd ay Tim es")

Lipsk, koniec sierpnia.

Mciroszcle w krop
P rzybycie do kra ju  pierwszego zorganizo­

wanego transportu  byłych jeńców  w ojennych  
ze s fr e fy  anglo - am erykańsk ie j w  N iem ­
czech je s t w ydarzeniem , którego znacze­
nia nie sposób nie podkreślić. Około dwóch  
tysięcy oficerów z oflagu V I I A  w  M urnau, 
z gen. Bończą- U zdow skim  i K ąkolew skim k w  
w yn iku  energicznych starań , podejm ow anych  
od pierwszego dnia oswobodzenia, na  przekór  
szykanom  i przeszkodom  ze strony  reakcy j­
nego kierow nictw a obozu, znalazło się w resz­
cie na  ziem i o jczystej, by oddać swe siły  
w ielkiem u dziełu odbudowy.

J e s t rzeczą n ie pozbawioną sw oistej w y ­
m owy, że p ierw szy  transport, k tó ry  powrócił 
do k ra ju  jeszcze przed podpisaniem ' um ow y  

!rep a triacy jne j, dotycząaej obozów w ojsko­
w i drukarskie są bardzo ograniczone. 90o/o za-' w ych p rzybyw a  właśnie, z  M urnau, g łów nej

bazy kondotięj-skiej akcji A ndersa. W łaśnie 
z  obozu V II  A , k tó ry  stanow i p u n k t przeła-

kładów graficznych Lipska zniszczono podczas 
bombardowań.

Trudny do rozwiązania jest także problem  
Nauczycieli. Gdy wśród nauczycieli szkól pow­
szechnych 60<>/0 nauczycieli m ożna uw ażać za 
niehitlerowców, w szkołach średnich już tylko 
18 %  było niehitlerowców, a w w yższych uczel­
niach prawie 100'1/ o należało  do partii. N iem cy  
częstokroć w ypow iadają m niem anie, że przy­
szłość ich kraju w  znacznej m ierze za leżeć bę­
dzie od jeńców  w ojennych, którzy wrócą do 
kraju.. Ci, którzy już wrócili, są  przeważnie 
rozczarowani, w ustroju hitlerowskim. W idzą 
oni, że Hitler ich oszukał swymi nieprawdopo­
dobnymi kłamstwami.

Trudności gospodarcze są olbrzym ie. Ciężki 
Przemysł jest system atycznie niszczony przez 
Rosjan, zgodnie z uchw ałam i poczdam skim i. 
Lekki przem ysł w znacznej m ierze został zruj­
nowany podczas bom bardowania. M iliony Niem  
ców jest bezrobotnych i mają tylko tym czasowe  
Zajęcia przy uprzątaniu gruzów lub przy robo­
tach rolnych. Nie są oni w najm niejszej piierze 
Przygotowani do tego rodzaju prac. W ielu uchy  
la się od pracy i żyje z czarnego rynku.

W ielkie nadzieje w yw ołała w Niem czech u- 
chwała poczdam ska, że N iem cy m ają być trak­
towane jako gospodarcza całość. W śród przy­
wódców lew icowych spotkałem  się z  gorącym  
Życzeniem, by w ładze Sprzym ierzonych m iały  
do nich więcej zaufania i pozw oliły im samym  
Pokierować pewnymi sprawami bez stałego od­
syłania ich do w ładz wojskowych. Mniemanie 
to odnosi się sz.czególnie do dalekoidących re­
form szkolnych.

Stosunki m iędzy rosyjskimi władzam i wojsko  
Wymi i niemieckimi urzędami cywilnym i są do­
bre, N iem cy częstokroć wykazują odrażającą  
służalczość.

Sytuacja aprowizacyjna jest ciężka. Urodzaj 
* powodu gradobicia i ciągłych deszczów  nie 
jNst zbyt dobry. Tytoń m ożna dostać tylko u 
Rosjan.
_ Jednym z najtrudniejszych zagadnień są ty- 

5’%ce uchodźców z  Polski i Sudetów. Trudno

drinkowy dla transportów  do I I  korpusu. Tu  
w B aw arii m ciii sobie gniazdo andersowscy 
handlarze żyw ym  tow arem , stad  rozchodziły 
się nici ogłupiającej propagandy do innych  
obozów jeńców  i obozów cywilnych.

'K ierow nik te j w stecznej im prezy  gen. Pod- 
horski, zaślepiony nienaw iścią do w szys tk ie ­
go co tchnie dem okracją i  postępem, nie prze­
bierał w  środkach, byleby pokrzyżow ać i spa­
raliżow ać in ic ja tyw ę  praw dzhdie pa tr io tycz­
nych i  an ty fa szys tow sk ich  zespołów oficeróu), 
pragnących ja k  na jszybcie j wziąć udział w  
polskim  w yścigu  pracy. N i e ' było takiego  
kłam stw a  i oszczerstwa, przed k tórym  by się 
cofnął organ kierow nictw a obozu „Biuletyn  
In fo rm a cy jn y" , byleby zafałszow ać rzeczy­
w istość w  kra ju , obrzucić błotem loysiłki 
R zndu Jedności N arodow ej.

C yniczni fabrykanci łgarstw  straszy li jeń ­
ców widm em... obozów koncentracyjnych na  
granicy, „egzekucjam i", „strzałem  w  ty ł  
głow y", u siłu jąc zaszczepić wśród oficerów  
przeświadczenie, że czeka ich w  kra ju , jeżeli 
nie śmierć, to straszliw e piekło. N a  nic się

Nieme? stosufi; politykę „niebrafania się"
dzjalnością za  czyny hitlerowców. Spodziewali 
się oni, że przyjazny stosuftek w obec sprzym ie­
rzonych nie będzie kolidował z  ich niemieckimi 
uczuciam i narodowymi.

W iększość z  nich m yśli teraz inaczej. Ni& 
m iecka „kolaboracja" (n iech mi wolno będzie  
użyć tego słow a) w idocznie odniosła pierwszą 
porażkę. Dla w ielu N iem ców słowo, „kolabora­
cja" brzmi tak sam o przykro, jak to było ca ł­
kiem niedawno we Francji i Belgii.

POW RÓT BEZCZELNOŚCI
Byli członkow ie i sym patycy partii hitlerow­

skiej wykorzystują łagodność zarządu wojsko-

jak niem ieccy chTopcy T d ^ e w c z y n k i 've*0 ' O czekiwali oni o wiele gorszych konse-
kw encyj, niz te, które nastąpiły. Ostrzeżenia o 
karze dla. zbrodniarzy w ojennych w yw ołały  
wśród nich prawdziwą panikę. Obecnie widzą  
oni, że wielka góra urodziła m ałą mysz.

W ielka polityka, robiona w  Londynie, Mo* 
skwie, Teheranie czy  Poczdam ie, m oże być ,,SU  

rowa" lub „twarda". Inaczej jest z  „Tommy" 
(żo łn ierz  angielsk i), którego N iem cy w idzą c o ­
dziennie. On idzie, a nie kroczy, rozm awia, a 
nie krzyczy, bawi się z dziećm i, a nie udaje bo­
hatera. I w ten sposób, po kilku tygodniach bez­
granicznej paniki, zwolennicy „narodowego so­
cjalizm u" odzyskują częściow o swą bezgrani­
czną bezczelność.

Jakie by nie by ły  pow ody zm iany w  zachow a  
niu się Niem ców, w ydaje się, że obecnie zw y­
ciężeni, a nie zw ycięzcy stosują  prawo o  „nie- 
brataniu sie".

ROLNICY TYJPj
Trudno sobie w yobrazić, jak  wielka jest w  

N iem czech różnica m iędzy miastem a wsią. M ie 
szkaócy  wsi i m ałych m iasteczek jeszcze teraz  
są lepiej odżyw iani i ubrani, niż ludność jak ie­
gokolwiek państwa w  Europie, nie w yłączając  
Anglii. Roztyli się oni na pocie  i pracy niewol­
ników z całej Europy, Nie schudną oni tak pręd 
ko naw et przez utratę zbiorów tegorocznych.

Bogatą i nietknięte gospodarstwa rolne z  peł­
nymi śpichrzami wykazują wstrętny egoizm  i 
brak współczucia. Rolnicy niem ieccy, zd^je się, 
postanowili zarobić jak najw ięcej na n ieszczę­
ściu ojczyzny i w ygłodzić swych ludzi z  miast.

Czarny rynek rozwija się. Jest to rynek rolni­
ka. M ieszkaniec miasta w yjeżdża na rowerze w 
poszukiwaniu żywności i pukyt do drzwi rolnika 
nieom al jak  żebrak. W Essen kolejki prźy skle­
pach spożyw czych, są dłuższe niż gdziekolw iek . 
w  N iem czech. Na tle apokaliptycznych ruin twa 
rze koloru ziem i i wpadnięte policzki opowiada  
ią dzieje nędzy i rozpaczy.

' PIERW SI I OSTATNI
Żydzi europejscy byli pierwszym i ostatnimi

bezczelności łagodność tego zarządu. A ntyhitle  
rowcy spodziewali się, że okupacja Sprzym ie­
rzonych doprowadzi do odrodzenia niem ieckiej 
dem okracji i że  alianci nie obciążą wszystkich  
Niem ców, w łączając antyhitlerowców, odpowie

jednak nie zda ły  te w szys tk ie  in tryg i, nie  
zastra szy ły  też organizatorów  transportu  i 
obozowych dzia łaczy dem okratycznych „czar­
ne* lis ty"  układane przez andersowską dw ójkę.

Około dwóch tyąięcy oficerów powróciło. 
Z am iast obozów i w yim aginow anej ku li spot­
kała  ich radość bliskich, gorące, serdeczne 
przyjęcie  przez rodaków, m ożność rzetelnej, 
tw órczej pracy dla. kra ju  i  rodzin. Ci, k tórzy  
pozostali, będą m ogli dowiedzieć się od kole­
gów ja k  kłam liw ą je s t propaganda, szerzona  
przez ludzi, dla. k tórych  Polska nie istn ieje , 
jeże li rządzą nią, n ie obszarnicy i  fabrykanci, 
ale robotnik, chłop i in teligencja  pracująca.

W śród przybyłych  do, k ra ju  żołnierzy znaj- 
lu ją  się poza jeńcam i z 19S9 roku uczestn i­

cy pow stania  w arszaw skiego, żołnierze P A L  
i A K . R ok ternu różnice m iędzy tym i zespo­
łam i łudzi rysow ały się dość jaskraw o. Teraz  j
w szyscy  w racają  razem , ożyw ieni w spólna  r- • r j  ,  r t j  ’ t  • • d  «, , . M Ofiarami hitleryzmu. Upadek „ lrzec ie j Rzeszydowodnie, bo n a ' -   - • - -m yślą  o Polsce, przekonani 
sw ej w łasnej skórze, o bankructw ie em igra­
cyjnego  ‘aw anturn ic tw a .

W śród repatrian tów  zna jdu ją  się rów nież 
oficerowie z innych  obozów. P rzyby li oni do 
M urnau na w ieść o p ierw szym  transporcie. 
B yli i  tacy, k tó rzy  znalazłszy  się przypad­
k o m  na  d w o n u  bez rzeczy i  bagażów w ska  
kiw ali do pociągu, byleby ja k  na jprędzej 
znaleźć się w  w olnej O jczyźnie.

P ierw szy  zorganizow any w o jskow y tran­
sport z N iem iec powrócił. W  chwili gdy p i­
szem y te słowa, repa trianci po przejściu  w o j­
skow ych form alności w  D ziedzicach zna jdu ją  
się ju ż  w  drodze do sw ych rodzin.

W  depeszy w y s ła n e j z  gran icy do prem iera  
tow. O sóbki - M orawskiego repatrianci zape­
w niają , że nie stracili czasu w niewoli, pra ­
cując nad pogłębianiem  swoich wiadomości 
zawodowych. Teraz będą m ogli w  pełni oddać 
swe siły  i um iłow anie pracy dla dobra demo­
k ra tyczne j Polski, która, p rzy jm u je  żołnierzy  
tu łaczy z  o tw artym i ram ionam i.

R. P R A G A

! me uwolnił ich od strachu i nienawiści. Żyd w

PtJitM ztourmu Żołnierzu
Komisja Likwidacyjna obszaru i okręgu war­

szawskiego dla spraw b. Armii Krajowej mieści 
się w gmachu Zarzadu Miejskiego m. st. W ar­
szawy (gmach BGK), II piętro, pokój 241—3.

Godziny urzędowania komisji od godz. .9—19,

od dn. 11,9.1945 r. W szelkie inform acje na 
m iejscu.

Przewodniczący Komisji Likwidacyjnej
(—) RADOSŁAW  

•pułkownik

BeipWny przejazd iep TllR-emów
Ministerstwo Komunikacji, zarządzeniem cU 

wszystkich D. O. K. P. z dnia 6 września 1945 
r., L. Dz. G. 4. 26/58/45, przyznało dla uczestir- 
ków Zlotu Organizacji Młodzieży TUR, mają­
cego się odbyć w dniu 15^-16.9 b. r. w Kato­
wicach — bezpłatny przejazd tam i ż powro­
tem, bądź to na przejazdy indywidualne, bądź 
na przejazdy pociągami popularnymi.

Do przyznanej ulgi m ają prawo wyłącznie

posiadacze kart uczestnictwa, wydanych przez 
Komitet Zjażdu i opatrzonych suchym s'era- 
plem M. K. wg instrukcji Handlowo-Taryfowej 
NTr 4 z, r. 1915. poz. 14.

W szystkie Komitety Powiatowe OMTUR win­
ny jak najśpieszniej zgiościć się do właściwych  
Komitetów Powiatowych po odbiór Kart Uczest­
nictwa. <

Komenda Zlotu.

Belsen lub Buchenw aldzie niewątpliwie wyw ołu­
je wspó‘czucie. L ecz ten sam Żyd, gdy wraca  
z Belsen, pow iedzm y do Francji, i, upomina się 
o swe m ieszkań e ; "m eblowanie, w m iędzycza­
sie przejęte-przcz kogoś r.r.-o —  wyw ołuje o 
wiele mniej współczucia. J e jc  zaświadczenie z  
obozu koncentracyjnego nie zaw sze służy mu 
jako bilet wstępu do jego w łasnego domu.

Niedawno zwiedziłem  - :b ': dla polskich jeń­
ców wojennych. Znajdaw ;i się tam żołnierze  
polskiej Armii uczestnicy zeszłorocz­
nego powstania warszawskiego. Spotkałem  tam  
ludzi, którzy ukrywali, że  są Żydami, nawet 
przed swym i współtowarzyszam i broni, gdyż o- 
bawiali się prześladowań.

1 o jest paradoks, lecz krajem, gdzie żydzi 
są obecnie otoczeni najw iększą sympatią i opie­
ką, są Niem cy. Tu Żydzi m ają m ocniejsze po­
czucie bezpieczeństw a, niż gdziekolw iek indziej
—  poczucie kupione za cenę śmierci wielu mi­
lionów ich w spółwyznawców, zam ordowanych  
przez hitlerowców.

16-LETNI „STARCY"
Na szosach Europy i na ulicach stolic często  

sfA tkać m ożna dzieci w mundurach. Jest to 
dziwna m łodzież. Gdy w ojna zaczęła  się, więk­
szość z nich m iała po 10 lat. Teraz są to „we­
terani". Mali, szczupli, fizycznie niedorozwinięci
—  m ają oni um ysły starych i zahartowanych lu 
dzi. Ich sądy wykazują trzeźwość i pćfwagę, wła 
ściw'4 ludziom po trzydziestce. Jednocześnie za­
uważyłem  u nich pewną bezw zględność i upór, 
który zaostrza rysy ich twarzy i nadaje zimne 
brzmienie ich glosom.
. Za 10 do 15 lat ta m łodzież zajmie czołowe  
miejsce w życiu politycznym . Odegra ona nie­
wątpliwie wielką rolę. Będzie to, być m oże, po­
kolenie wykorzenionych i wykolejonych bruta­
li. L ecz m oże to również być pokolenie ducho­
wych olbrzymów.

O bserver")
Essen, koniec sierpnia*
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I  gdy powrócą...
Drżąca ręka zryw a  kartki kalendarza. 

Czyni to szybko  i nerw owo, jak  g d y b y  
chciała pchnąć czas naprzód,, jak g d y b y  
pragnęła, b y  nastał dzień ju trzejszy.

Przelewa się głos na lalach eteru... po­
szukuję... poszukuję...  poszukuję...  poszu­
kuję... K

Grają druty telegraficzne... kropka... 
kreska... kreska...

Telelon głośnym terkotem w y ry w a  z 
odrętwienia i cichy głos ze  słuchawki apa­
ratu szepce  — nie, jeszcze  niema...

K a żd y  list, k a żd y  d.zvsonek u bramy, każ  
de pukanie do drzwi w y d a je  się znakiem  
czyjegoś powrotu.

Nie. Jeszcze nie dziś.
Czekają oddawna. Czekali już w tedy ,  

g d y  W arszaw a rozdzierana pociskami 
dział spłyv/ała ciepłą krwią. Zaciskali bez ­
silni pięści, g d y  nieprzyjacielskie tanki 
parły  z coraz w iększą  siłą na wschód dla 
zag łady  i niszczenia. Patrzyli na W arsza­
w ę , otoczoną wieńcem  łuny, ściemniałą od 
dym u dogasających zgliszcz. Byli myślą  
p rzy  bliskich, k tó rzy  —  tam —  żyli,  i k tó ­
rym  ta m yś l  nie pozwalała zginąć.

Ze wschodu na zachód stalową, b ły sz ­
czącą linią szyn  podążały  transporty. To­
warowe, zam knięte  w agony, uczepione  
kurczow o lokom otyw y ,  w y b i ja ły  miarowo  
sw ó j  takt. Z pbza ścian nie przedostaw ał  
się żaden głos. Czasem tylko, g d y  pociąg  
zwalniał biegu, przedzierało się  echo c z y ­
jegoś kaszlu lub kwilenia dziecka. N iek ie­
d y  obok toru ko le jow ego  padała mała kar.  
teczka:

„jestem... nie w iem  dokąd wiozą... napi­
szę"...

Od tej pory  karteczka zszarzała, napis 
zbladł, s łow a się zatarły. Tylko w  pamięci 
pozostało słow o pełne nadziei  — „napi­
szę",..

Nie' napisał. Zawieźli go do kraju, k tó ry  
dla w szys tk ich  nazyw a  się  —  DALEKO. 
W yw iez ion o  go tam, gdzie taki sam jest 
błękit nieba, tak samo grzeje słońce lub 
pada wielkimi kroplami deszcz  i taki sam  
w sta je  św it po złej nocy. Nie ma tam ty l­
ko kochającego serca i zapachu własnej  
ziemi.

C a ł f  m iniony czas czekają, jedni —  
tam, drudzy  — tu.

A  tymczasem w  polskich miastach, 
miasteczkach i wsiach gonią się tygodnie i 
m ie s ią c e . ' , ■

Przeszła wiosna, przeminęło lato, nade­
szła jesień. Złote, zeschnięte liście opada­
ją z drzew, a wiatr je  roznosi od Bugu do  
Wisy, od Karpat do Bałtyku.

Coraz częściej nadchodzą wiadomości,  
że opuszczają Daleki Kraj, że  nareszcie  
powracają.

A  g d y  powrócą p r zy w i td  ich radośnie  
stęskniona O jczyzną, przyw ita ją  ludzie go. 
rącym uściskiem.

Staną obok nas p rzy  warsztatach pracy,  
aby w spó lnym  w ys iłk iem  —  budować.

W AJDA.

P . K. S .
PAŃSTWOWA 

KOMUNIKACJA SAMOCHODOWA 
f w Ł o d z i

ul. Wigury 7 —  tel. 260-83 i 205-12
Zawiadamia, iż począwszy od 10 wrze­
śnia 1945 r., codziennie będzie kur­
sował autobus P. K. S. na trasie

ŁÓDŹ -  WARSZAWA
(Hctei „Polonia")

Odjazd z przed Urzędu Wojewódzkie­
go Grodzkiego, ul. Piotrkowska 104 
godz. 5,45 i z przed Urzędu Woje­
wódzkiego Grodzkiego, Ogrodowa 15, 
godz. 6.00. —  Powrót do Łodzi. 19.

BEZPŁATNE PRZEJAZDY KOLEJOWE 
NA ZJAZD TUE-u w  KATOWICACH

M inisterstw o Kom unikacji, zarządzeniem  
do w szystk ich  DOKP z dnia 6 w rześnia  
.1945 r. L. dz, Q. 4.26'5°'45, przyznało dla 
uczestn ików  Zlotu Org. M łodz JTUR, mają­
ceg o  się od b yć w  dniu 15—16.9. br w  Ka­
tow icach  bezp łatny przejazd tam i z 
pow rotem , bądź to na przejazdy in d y w i­
dualne, bądź na przejazd pociągam ; p opu­
larnym i. Do przyznanej u lg i mają prawo 
w y łą czn ie  posiadacze kart uczestnictw a, 
w y d a n y ch  przez Komitet Zjazdu i opatrzo­
n ych  suchym  stem plem  M.K. w /g  Instrukcji

Z życia Partii
URSUS POD WARSZAWĄ

P. P. S. w  U rsusie  pod W arszaw ą  p racu je  
ba rd zo  ak tyw nie . D zielnica PPS. liczy ponad  
200 członków  i k ierow ana  jest p rzez s ta ry  a k ­
tyw  p a rty jn y , k tó ry  w okresie  k o n sp jrac ji p ro  
w adził upo rczy w ą  i system atyczną  w alkę z 
N iem cam i, k ie ru jąc  w zn an e j fab ry ce  P. Z 
Inż-u  ak c ję  sabo tażow ą i „żółw iow ą". PPS-ow cy 
b io rą  czynny u dzia ł w p racach  sam orządow ych  
i społecznych, m a ją  sw oich przedstaw icie li w 
gm innej i pow ia tow ej radzie  narodow ej, w- za ­
rządzie gm innym , w m iejscow ej spółdzielni i 
w innych  o rg an izac jach  społecznych.W  Radzi? 
Z akładow ej fab ry k i P. Z. Inż. PPS. p o sjada  0 
p rzedstaw icie li n a  l t  członków . P rzew o d n iczą ­
cym  dzielnicy jest zasłużony działacz robo-tn: 
czy tow . B olesław  Gliński.

P a r tia  op ieku je  się i pom aga w ydatn ie  o rga­
n izacji "Młodzieży TUR. P rzy  pom ocy sta rszych  
tow arzyszy zo rgan izow ano  chór, k tó ry  w ystę­
pu je  na u roczystościach  p a rty jn y ch  i p ań stw o ­
wych, w szkołach  i fab ry k ach  n ie ty lk o  <w U r­
susie, ale i n a  sąsiedn ich  dzie ln icach . Is tn ie je  
także sekcja  d ram aty czn a. Z organ izow ano b i­
b lio tekę. R obotn icy , U rsusa  m ieli m ożność wy-‘ 
słu ch an ia  cyklu odczytów  o hig ienie, k tó re  w y­
głosił m iejscow y lekarz . W k ró tce  rozpocznie  się 
k u rsu  p re legn tów  i k u rs  b u ch a lte ry jn y . P ra c a  
w re, p rze ry w an a  od czasu  do czasu  zabaw am i 
tow arzysk im i, na k tó re  n iety lko  m łodzież, ale 
i s ta rs i chętn ie  zag ląda ją.

W IEC  PPS. W  MYSŁOWICACH

W  M ysłow icach odbył się wiec PPS. przy  u- 
dziale około 500 uczestn ików . Po w ysłuchaniu

re fe ra tó w  uchw alono  n as tęp u jącą  rezo lucję : 
,.My, zebran i na w iecu PPS. w M ysłow icach w 
6 .ocznicę  n a jazd u  germ ańsk iego  w y rażam y głę­
boką  radość, iż roczn ica  ta  jest dla nas dniem  
w olności i sw obody. T ak , jak w  trag iczn y  dzień 
1 w rześn ia  1939 r. cały  n a ró d  p'olski &lanął 
przeciw  przem ocy w  o b ron ie  sw ej wolności, tak  
dzisia j uroczyście  zapew niam y, że naszym  n a j­
w iększym  ideałem  jest N iepodległość i Socja­
lizm. Ze w szystk ich  n aszych  sił fizycznych i 
m oralnych  p racow ać będziem y nad  u rzeczyw ist­
n ien iem  silnej i n iepodleg łe j Po lsk i Socjali 
stycznej.

Z drug iej s tro n y  uw ażam y, że m am y pełne 
p raw o  dom agać się aby szerok ie  rzesze p ra c u ­
jących zarów no  fizycznie jak  i p racow ników  
um ysłow ych i członkow ie rodzin  m ieli zape­
w nioną ap row izację  na  n ad chodzący  o k res zi­
m owy. Do te j akcji już  trzeb a  p rzy stąp ić , aby 
nie była spóźniona. T akże m am y p raw o  d o m a ­
gać ' się, by  n asi tow arzysze p ra cy  m ieli zape- 
n ione w iększe bezpieczeństw o tak  n a  m iejscu  
sam ej p racy , jak  i w d ro d ze  do  dom u i w sa- 
w ym  dom u. B ezpieczeństw o w inno  być  ta k  zo r­
ganizow ane, by  zabó jstw a i n ap ad y  n ie  by ły  
n iem al codziennym i w ydarzen iam i. R ównież 
w ysłużeni p racow nicy , w dow y p o  naszy ch  to ­
w arzyszach, m a ją  m ieć zapew nione  ren ty , k tó ­
re  n ie  są d la  n ich  żad n ą  łask ą, lecz w y n ik a ją  z 
zasług za p rzep raco w an e  .lata".

KURS PROPAGANDZISTÓW
W  dniu  4 w rześn ia  r. b. rozpoczął się w  W o ­

jew ódzkim  K om itecie PPS. w K atow icach przy  
ul. J a n a  10, k u rs  p ro p ag an d z is tó w  przy obsa­
dzie ponad  70 słuchaczy.

issitrsisis wftlaify eregcoweae
M inisterstwo Skarbu rozwiązało już 

szereg zagadnień, które na dro-dze do usta 
bilizowania stosunków  gospodarczych  
odgryw ały doniosłą rolę. Jednak w iele  
jeszcze problem ów czeka na ewą kolej­
ność, a jednym  z nich jest sprawa w ypła­
ty w kładów  ‘ oszczędności przedw ojen­
nych i z  okresu okupacji. Przeciętny w ła­
ściciel wkładu oszczędnościow ego w y o ­
braża 6obie, że w ystarczyłoby w ydanie  
odpow iedniego rozporządzenia, polecają­
cego w ypłatę zam rożonych wkładów. 
Byłoby to najprostsze w yjście , ale po­
ciągnęłoby za sobą poważne następstwa  
dla państwa. Suma zamrożonych w kła­
dów  i oszczędności jest zbyt duża, aby 
ją można było w ypłacić z istniejących  
rezerw. Zm usiłoby to Skarb Państwa do  
drukowania now ych banknotów na pokry 
cie w szystk ich  pretensyj, a to równałoby  
s ię  jnflacji.

M inisterstwo Skarbu dąży d o  rozwiąza­
n ia  tego zagadnienia na innej drodze. 
M usi ono b yć załatw ione stopniow o i  w  
kilku etapach.

Jak w iadom o, działalność instytucji fi­
nansow ych polega nie tylko na gromadzę

oiu w kładów . Zebrane kapitały wędrują 
do różnyth placów ek gospodarczych w  
m yśl zasady, że pieniądz m usi pracować. 
Te w łaśn ie kredyty m uszą być ściągnięte  
i obrócone na zaspokojenie pretensyj 
w ierzycieli, a w  pierwszym  rzędzie dro­
bnych ciułaczy, robotników, chłopów i 
in teligencji pracującej. Chodzi w ięc  prze 
d e w szystkim  o ustalenie zdolności p ła­
tniczych instytucyj kredytowych.

M inisterstwo Skarbu poleciło jeszcze  
przed kilku m iesiącam i w szystkim  insty­
tucjom kredytow ym  rozpoczęcie akcji 
ściągania od dłużników należności przed­
w ojennych  i późniejszych. Ściągnięte  
kwoty mają być trzymane na specjalnych  
rachunkach i w e w łaściw ym  czasie uru­
chom ione ńa w ypłaty w kładów. W yso ­
kość w ypłat zam rożonych w kładów  za- 
leżyć będzie od sum y ściągniętych  d łu­
gów  i zdolności płatniczych poszczegól­
n ych  instytucji kredytowych.

W  św ietle  tych  faktów  zrozumiałym  
staje s ię  zarządzenie, dotyczące czasow e­
go wstrzym ania w ypłaty  wkładów. Ma 
ono na celu przede w szystkim  obronę in­
teresów  drobnego ciułacza.

6 robotników białostockich odbudowuje fabryką
Było ich sześciu  i fabryka spalona d o­

szczętnie. Postanow ili ją odbudować i w ró­
cić do sw ojej pracy

Czy nazwiem y to entuzjazmem do pra­
cy , czy  specjalnym  sentym entem  do fa­
bryki, tej w łaśn ie, odlew ni żeliw a, czy  
zrozum ieniem  haseł dnia dzisiejszego, to 
w szystko jedno —  najw ażniejszym  je£t,- 
że  są tacy ludzie o dobrej, w o li i m ocnych  
dłoniach wśród nas, ludzie twórczy i  ene 
giczni, że ich w arsztat odbudowany ich 
w łasnym i rękom a ruszył i pracuje do 
dziś, zw iększając coraz bardziej sw oją  
produkcję. Ten sam  zapał, który ożyw iał 
robotników białostockich przy pracy nad 
odbudową, teraz towarzyszy im jako for­
mie rzom w  odlewni.

Zwiedzamy fabrykę. Rozmawiamy z dy 
rektorem . „Kiedy przystąpiłem  do pracy 
w  sierpniu 1944 r. —  m ów i nam —  zasta­
łem fabrykę doszczętnie zdewastowaną. 
Było nas ty lko  sześciu. M usieliśm y zro­
bić w szystko od przęseł do płotu ogradza 
jącego posesję, poprzez naprawę ścian w  

odlewni, remont 6t0larni, pokrycie da­
chem, obicie papą, oszklenie, naprawę 
pieców  do założenia instalacji elektrycz­
nej. A le  to była radosna praca i z dumą 
patrzyliśmy na naszą fabrykę odbudowy­
waną w łasnym  trudem. W  m iesiącu sty ­
czniu 1945 roku przystąpiliśmy do produ­
kcji. Pracowało w tedv siedm iu formierzy 
i  produkowaliśm y 7 toń żeliwa. Ogó­
łem fabryka zatrudnia obecnie 43 robo­
tników i produkuje ponad 15 ton że li­
wa. Fabrykaty białostockiej odlewni zu- 

Handlowó-^aryfowej Nr 4 z r. 1945, poz. 14. żytkow uje s ię  jako części do m aszyn  
k tó ry c  j |, ! M —-  — ,
zbyt sh.

rolniczych, koła do kieratów, żniwiarek, 
części do instalacji W odociągowych. Fa­
bryka w ykonuje zapotrzebowanie Dyrek­
cji Lasów Państwowych, Elektrowni, W o­
dociągu, Urzędu Drogowego, Zjednocze­
nia Fabryk W łókienniczych, pokrywa 
również zam ówienia prywatne.

WERONIKA W A LE W SK A

Listy do Redakcji

SM®?? węf.  In !s< 3^:1 
w Ssczecm-Kia

P ro sip iy  o opiekę w  n a s tę p u ją c e j sp ra w ie :
P rzy b y liśm y  do S zczec in a  w  'czerwcu, b. r . 

P o m iesięczn ym  w y czek iw a n iu  na p rzyd z ia ł  
lokalu  na w a r s z ta t  i  sk lep  rzeźn iczo -w ęd lin ia r  
sk i, o trzy m a liśm y  go dn ia  13 lipca  br. L . dz. 
559. U p rzą tn ę liśm y  i  w yrem o n to w a li, w k ła d a ­
ją c  w  to sw ó j i p o życzo n y  za p a s g o tów ki. N ie  
m iec bow iem  p o zo s ta w ił w a r s z ta t  z  m a szy n a ­
m i bez ruch om ych  części, sk lep  bez w a g  i  to- 
porów . W  p ierw szy c h  dniach s ierp n ia  ivyszlo  
zarządzen ie , k tó re  głosiło , że w sz y s c y  w ła śc i­
ciele m ilszą  sk ła d a ć  ponow nie w n io sk i na p rz y  
d zia ł sk lepów  i  w a rs z ta tó w , pon iew aż\ p r z y  
po p rzed n im  p rzyd z ia le  za s z ły  pew ne n a d u ży ­
cia. Z a rzą d zen ie  to g łosiło  jed n a k , że sk lep y  
uruchom ione n ie będą odebrane. Z ło ży liśm y  
te ż  ponow nie w n io sek  15  .s ie rp n ia  z n a d z ie ją , 
że  w a r s z ta t  i  sk lep , k tó ry  uru ch om iliśm y je ­
dn i z  p ie rw szy c h  (bo  20 lipca , podczas g d y  
inne sk le p y  o tw a r to  dopiero  po  zarzą d zen iu  
p re zy d en ta  m ia s ta  S zczec in a ), b ędziem y p ro ­
w a d zić  nadal. T ym cza sem  k o m is ja  p rzyd z ia łu  
loka li p rzem ysło w o  -  h an dlow ych  p rzy zn a ła  
n a sz sk lep  i  w a r s z ta t  ob. K o za k o w i m im o, ie  
w  Szczecin ie  je s t  b. dużo sk lepów  i  w a rs z ta ­
tó w  unieruchom ionych. P r zy d z ia ł ob. K ozak  
o trzy m a ł ty lk o  d la tego , że  n ie ja k i ob. B ożek  
obiecał m u  go d a w n ie j o raz d la tego , że  lokal 
j e s t  doprow adzon y do sta n u  u żyw aln ości. Z a ­
zn aczam y, że ob. B ożek  nie je s t  członkiem  ko­
m is ji  ty lk o  rzeczozn aw cą  cechow ym .

C zy  w  ten  sposób za ła tw ia  się  sp r a w y  osa­
dn icze na Zachodzie?

J e ś li zara.z n a  początku, będziem y u tr ą c a '  
chęci i  za p a ł tw ó rc zy  m ło d z ie ży  so c ja lis ty c z ­
n e j P P S S  n a  nowo w yzw o lo n ych  ziem iach  to 
na pew no nikogo nie zn a jd z iem y  chętnego do 
osied len ia  się  ta m . P io n ie rzy  odepchnięci, 
zn iechęceni i  w yk o le jen i, s ta n ą  s ię  w a rs tw ą  
m a lk o n ten tó w  o ile  n ie  p rzes tęp có w .

P ro s im y  p rze to  O b y w a te li o w zięcie  n a s  
m łodych  p ion ierów  w  Szczecin ie  w  ohr&n.ę, ro z  
p a trze n ie  i  za ła tw ien ie  sp ra w ied liw e  n a sze j  *  

sp ra w y .
K o w a lczyk  S te fa n  
J u s ty ń sk i Ig n a cy  '

Z Sqdn Specjalnego
Przed Sadem Specjalnym w  Łodzi odbyła 

się  rozprawa przpcSiwko Sydomii Bayer. Zo­
stała ona oskarżona o to, że do dnia 4 lipca 
1944 roku, jako kierowniczka domu kairno-wy- 
chowawczego dla dzieci .polskich znęcała się 
nad nimi.
. W  Łodzi przy ulicy Przem ysłowej stw orzy­

li Niemcy dom karno - w ychow aw czy dla dzie 
ci polskich. W  domu tym przebywało dkoło 
1000 dzieci w  wiefku od lat- 7-miu do 16-tu 
obojga płci. Metody, jakie wobec n:eh  stoso­
wano, były  okrutne. Na porządku dziennym 
były  ciężkie cielesne kary jak: chłosta, w sa­
dzanie do bunkrów, polewanie zimna woda w 
czasie największych mrozów dtp.

Sydotnia Bayer została oskarżona ponad to 
o spowodowanie śmierci dwojga dziewdzat w 
bestialski sposób. Nazwiska zamordowanych 
dziewcząt brzpiia: Urszula Kaczmarek i Da­
nuta Jakubowska. <

.Zbrpdniarka za sw e okrucieństwa, za znę­
canie się nad bezbronnymi dziećmi i za wyni­
szczanie dzieci polskich została skazana na 
karę śmierci.

lekarstwa i Sradki agtingkowe
Je d n ą  z  n a jb a rd z ie j p a lących  po trzeb  zni- fekcy jnych , m ydło, sonda żołądkow a, strzyka- 

szczonego sześcio letn im  okresem  w ojny i .  oku 
p ac ji k ra ju  —  jes t spraw a zaopatrzen ia  szpi­
tali i ap tek  w n a jn iezbędn ie jsze  leki p ie rw ­
szej potrzeby .

T ak  jak  na odcinku  ap row izacji i tu ta j
UNRRA śpieszy Polsce ze sw ą cenną1 pom ocą.

Jednakow oż o rgan izac ja  Jej pom ocy po zo ­
staw ia w iele do życzenia. T ran sp o rty  UNRRy 
idą do K onstancy, tu ta j zoslają  p rzeładow ane 
n a  pociągi tow arow e, k tó re  p rzy b y w ają  do 
Łodzi.

P o  p rzybyciu  tra n sp o rtu  dow iaduje  się o 
n im  W ojew ódzki W ydział Z drow ia, k tó ry  m u ­
si się za jąć  rozładow aniem . W ydział zdrow ia 
n ie  m a an i sił roboczych  an i środków  tr a n ­
sportow ych, an i k redy tów  na roz ładow anie
tran sp o rtu .

N adeszłe wagony objęte, są wykazem , na 
którym Doszczególne pozycje brzmią tak:

„„ w agon środków  lek arsk ich " . I nic p o ­
nad to lap id a rn e  określen ie  — żadnej specyfi­
kacji.

Co jest w tym  w agonie?
P udełka  —  duże, m ałe. średnte  — tek tu ro ­

we pudełka. Z aw artość  tych  pudełek  i, butelek 
w siąkła gdzieś w dno oceanu, 
telki. Z aw artość  tych pudełek  i bu te lek  w sią­
k ła  gdzieś w dno oceanu.

P u d ła  inne w ym agają  uciążliw ej p racy  se- 
gregacyjnej.

•Oto nap rzy k ład , co m ieści się w jednym  z 
tajem niczych  pudeł: 3 w orki środków  dezyn-

wka.
W  innym  p u d e łk u  z n a jd u ją  się: m aski ga ­

zowe, koszule, n a rzędzia  lekarsk ie , 400 k lu ­
czy fran cu sk ich .

T rzeba p rzep ro w ad z ić  u c iążliw ą segregację 
tych  przedm io tów  —  tym czasem  żadna spó t-’ 
dzje ln ia  n ie chce się p o d jąć  t'ej p racy  za wy­
n agrodzeniem  procen tow ym , bo  żadna  nie 
chce ryzykow ać. A nuż w danym  w agonie bę­
d ą  ty lko  sam e p ró żn e  p u d e łk a  z lichej tek tu- 
ry.

W reszcie  jeszcze jeden  m om ent. Am eryka
posyła n am  obok rzeczy p o trzebnych    różne
n iepo trzebne  a rty k u ły , obok to w arów  w arto ś­
ciow ych, różne bezw artośc iow e rzeczy.

W szystko  to w skazu je  ria b a łag an  p a n u ją ­
cy w szechw ładnie  na tym  odcinku. Bałagan 
ten  s tw a rza  m ożliw ość o lbrzym ich  nrfdużyć.

A żeby is tn ie jący  chaos upo rząd k o w ać  y- 
trzeba p rzeo rgan izow ać do tychczasow ą techni­
czną s tro n ę  te j akcji.

W  A m eryce m usi być s ta ły  przedstaw iciel 
Polski, k ló ry  zam aw iałby  rzeczy isto tn ie  nam 
p o trzebne  i sp o rząd za ł specyfikacje  wysyła; 

nych nam  to w arów ; w K onstancy zaś musi 
być nasz d rug i przedstaw icie l, k tó ryby  spraw’ 
d z a ł  na podstaw ie  o trzym anych  s p e c y f ik a c j i !  
czy nadeszło  to co zostało  w ysłane i p o  p rze­
ładow an iu  ekspediow ał tran sp o rt z R u m u n i i  
do Polski znow u ze szczegółow ym i specyfika­
cjam i.

A M inisterstw o Z drow ia m usi u ruchom ić  nS 
rozładow an ie  tran sp o rtó w  odpow iednie kredy­
ty.

Jan Dąbrowski D—03772 X  0db!to w drukarni Nr, 4 Spółdzielni „Czytelni k“, Lódi, Żwirki *


